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R ap sod  ch łopsk ie j w o ^ c z k i
K a p ie c  P y n d  p c g r o m y  „ p s r a i i k ś ®  a n t y c h r y s t * ’ 1

W ielk ie  św ięto przeżyją N ow o­
sielce (M ałopolska Środkowa, pow 
przew orsk i), j'utro, 29 czerwca, w 
dzień Iw . P io tra  i Pawda. T i Bary 
chłopstwa ściągną tu z całej P o l­
ski, staw ią się w ie jsk ie  grom ady z 
pow iatów : przeworskiego, łańcuc­
kiego, jarosław skiego i innych, co 
bliższych. ZJedzie na m iejsce Ge­
neralny Inspektor Sił Zbrojnych 
gen. Rydz - Śmigły, mm. spraw 
wojskowych, gen Kasprzycki, w i­
cem inister gen. Głuchowski, do­
wódca O K. X gen. W ieczork ie­
wicz, oraz dowódcy pobliskich 
garnizonów.

Ks. biskup przesmycki • dr. 
Tomaka będzie celebrował Mszę 
świętą, z Jarosław ia nadejdzie 
wojskowa kompanja honorowa ze 
sztandarem i orkiestrą, zgrom a­
dzą się banderje chłopskie, stanie 
murem masa Judu w iejsk iego.

Ż O Ł N IE R S K IE  Ś W IĘ TO  W S I

Co to za dziwne św ięto?
Ano  chłopskie, żołn ierskie św ię­

to, z tradyc ji wojennej wyrosłe, 
z czynu orężnego. Pośw ięcen ie 
kopca usypanego, ku czci chłopa 
—  M ichała Pyrza, wójta Nowo- 
sielec- Kop iec usypano, że proszę. 
M ierzy  sobie 9 m etrów  od swej 
podstawy, a 21 m etrów  od nod- 
stawy w zgórza, na którym stanął. 
21 m etrów  to wysokość dobrej 
czterop iętrow ej warszaw skiej ka­
mienicy.

WÓJT P Y R Z

H istorją  i P yrza  1 kopca jest 
aka :

W  ciągu zgórą  trzech w ieków 
przechowała m iejscow a tradycja  
chłopska w  Nowosielcach pam ięć 
o  mężnym czyn ie wójta, Pyrza, 
k tóry w  r. ''624 w  czasie najazdu 
na R u i Czerwoną chana Kanty- 
m ira, gdy zagony tatarskie sięgnę­
ły  Now osielec, taw ił czoło jednej 
z hord odważnie z gromadą ze wsi 
napad na w ieś i kościół odparł, 
dobrze Tatarom  „parobkom anty­
chrysta" dając się we znaki.

P rzez  cztery dni od 9 do 13 
czerwca bron ił się Pyrz, twardy 
opór dając najeźdźcom, z fan fa rą  
żołnierską, choć z garścią chło­
pów jedyn ie, a bez wyborowego 
żołn ierza. O calił kościół przed ra­
bunkiem, pohańbieniem  i zn i­
szczeniem, a ludność wsi przed 
srogim  tatarskim  jasyrem .

N A J A Z D  K A N T Y M 1 R A
N a szlaku, zagonów tatarskich 

ź le  s ię  działo. W ojska koronne me 
zdążyły przeciąć drogi postępują­
cej hordzie, w ięc  grasowała śm ia­
ło, bezkarn:e, btz oporu praw ie, 
ho strach przed je j dzikością 
wszystk ie opory ju ż  łamał zanim 
jeszcze nadciągnęła dzicz sama.

Uciekano ze wsi, często zosta­
w iw szy na pastwę losu i najeźdź­
ców dobyiek. Pożary znaczyły 
drogę jazdy  tatarsk iej. Spalono 
kościoły w U rzejow icach , w  Gaci,

w Gniewoszynie. w M arkowej, w 
Kasin ie nawet w raz z ludnością( 
co się doń schroniła, w  Hugow ie, 
w Słownie, w  całej b lisk iej okolicy 
Nowosielc. I udność bądź wybito 
lub w ywieszano, bądź, w gorszy 
cie3to od śm ierci, ja s y r  pędzono.

N A P A D  N A  N O W O S IE LC E

Burza przetoczyła się i nad N o ­
wosielce. A le  ks. proboszcz P io tr  
K is ie l i w ó jt M ichał P y rz  n:e byli 
lęk liw ego ducha, to też i innych 
odwagą natchnąć p o tra fili i do 
zbrojnego oporu zachęcić. Na nie­
w ie lk ie j przestrzen i koło kościo­
ła przeistoczonego w forteczkę, i 
wałem  chron:oiiego kilkum etro­
wym, stanęła chłooska załoga. N ie  
zaskoczyli P jr za  Ta tarzy  nagłym  
atakiem. N a  wąskiej g rob li pro­
wadzącej ku kościołow i rozgorza ­
ła walka z napastnikami. Znagła 
ukryci w  łozie, narasta jącej g ro ­
blę, w yskoczyli chłopi zadając do­
tk liw e straty Tatarom , którzy mu­
sieli się cofnąć. N ie  nadając się 
do oblegania m iejsc obronnych ze 
słabszym ju ż  rozmachem ponawia­
li ataki, a chtoni pierwszym  za­
chęceni sukcesem nietylko coraz 
lep ie j się* bronili, ale i spoczywa 
jąeych Ta ta rów  poza warownią 
sw oią  napastowali, przepędza! 
im konie, a w  elu zabili.

4 D N I O B R O N Y

Z pierwszego starcia Ta ta rzy  u- 
szli pobici, a i następne nie przy­
n iosły im  odwetu, Lud w alczył 
mężnie, z pogarda śm ierci karnie 
Pyrza, słuchając P y rz  na cztery 
grupy obrońców podzielił, jed-; 
nych, w kamienie i ko-ły, drugich, 
w pały i berdysze, trzecich  w ce­
py, czwartych w kosy zbrojąc. By­
ły też i śnrgow iee, kilka, jakby 
małych armatek, z których n ie ja ­
ki Dudek; a rty lerzysta  chłopski i 
uciekinier pańszczyźniany, celnw  
raził napastników, samego dowód­
cę jednego z zagonów, trupem kła­
dąc, po ugodzeniu pociskiem v> 
g łow ę.

C ztery dni bohaterskiej obrony 
uratowało Now osie lce Tatarzy 
musieli się zbierać, bo juz ich w o j­
ska polskie niepokoiły, hordy szły 
do odwrotu. O ddziały niepokojące 
N ow osie lce z głównem i silam i 
chana Kantym ira m usiały się łą ­
czyć, uchodziły aż je  połączone 
blisko 60 tysięcy liczące, wojska 
hetmana Kon iecpolskiego zniosły 
pod Obertynem, ciężką klęskę za­
dając.

K O P IE C
W arow ny wał przy kościele no­

wosielskim  wskazuje, że nie jeden 
raz tu walki musiały się toczyć, a 
rapewno i nie jedne Now osielce i 
nie jeden P y rz  dał dowody mę­
stwa. A le  ta tradycja  walk i szcze 
góln ie żywo przetrwała Poczucie 
honoru chłopskiego i chłopskiego 
czynu u trw aliło  ją, g lo r ji doclato, 
Pyrza  wyniosło —  czyniąc go 
eymbołem asp iracji .i dumy stanu 
chłopskiego

A  widomym znakiem tego stał 
się kopiec. W  biedzie, w w alce o 
swój chleb codzienny, zostawiony 
sam sobie chłop, gromada wiejsKa 
—  wykazała, że po tra fi zdobyć się 
na bez-nteresownit pracę tam, 
gdzie chodzi o je j  cześć, o honor. 
Stanął kopiec, na Dastjonie wału, 
skąd być może Pyrz, rozkazywał. 
K ilkanaśc:e tysięcy wozów  ziem i 
zw iez.ono, dokonano swego. P ro ­
sto, wym ownie i dumnie.

B E Z IM IE N N E  K A R T Y  
W  H ISTO RJI...

Lud, który stanowi rdzeń naro­
du, ma swe bezim ienne karty w

h is to r ji naszej s iły  zbro jnej Od 
Chrobrego poprzez dzie je  piecho­
ty  w vbran leck iej, przez walki 
konfederackie, poprzez powstania 
narodowe od kościuszkowskiego 
począwszy, aż do pam iętnych dn! 
1920 roku, lud w ie jsk i stawał w  
szeregach i krew  wą, cnoć bez­
im iennie, dawał O jczyźn ie. Chłop 
służył i w p iechocie i w husarji, 
w  dragonach i a rty le r ji, dziś słu­
ży w  każdej broLi liczn ie  i god­
nie.

Bezimienna, jes t h is torją  udzia­
łu chłopow w walkach orężnych 
Polski. P rzec ież  w  b liższe j trady­
c ji pozostał niemal tylko Bartosz 
Głowacki, a w  dalszej, jako jed ­
no z ogn iw  nowoudkrytych, dzie­
je  Pyrza, i kopiec w ó jta  w jego  
rodzinnej w si —  Nowosielca.cn.

Stąd w ie lk ie  znaczenie te j pa­
m iątki chłopskiej w ojaczk i n iety l­
ko dla wsi, ale dla ca łe j Polski, 
Bo krew  przelew a się w w alce 
przecież nie za ród, czy stan, lecz 
za O jczyznę, nie za w arstw ę i nie 
za klasę, ale za Ojczyznę.

J. Sulima.

f f K a n i k u ł a n

R a d jo w y  o b ra z e k  m u z y c z n y
W  dniu 30 czerwca radjostacja 

warszawska nadaje na wszystkie 
rozgłośn ie audycję opartą na mo- 
tywoch w iejsk ich  i p rzedm iej­
skich w  opracowaniu Lenna Schił 
lera. W  audycji p. t. „K an iku ła " 
rozbrzm iewać będą wesołe i bez­

troskie piosenki, ludu w arszaw ­
ek ch przedmieść, śpiewane przy 
różnych okazjach. Audycja  ta po­
w iązana doskonałym tekstem l i ­
terackim, nadana będzie o godzi­
nie 19 40.

M a  © k w a r t a c h
„NOCNF MOTYLE"

W KINIE „A TLA N TIC "

Wytwórnia „W am ei Bross" specja 
listka od pokazywania życia nowojor 
skiego półświatka teatralnego i rewji, 
wystawionych w  sposób „imponują­
cy" i arcy - przesadny, poi<azala nam 
znów swoją dziesiątą, czy piętnastą 
z rzędu rew’e z duetem taneczno - 
wokalnym, Dick Powell —  Ruby Ke- 
eler. Aktorsko Dick Powell jest bar­
dzo slaby, pasowałoby do niego war­
szawskie określenie „dziubas- , śpie­
wa zato dość przyjemnie, Ruby Ke-
eler   mila aktortczka o efektownej
sylwetce i dużych umiejętnościach ta­
necznych. tym rażeni niema wiele po­
la do popisu. Na pierwszy plan wy­
suw? sie inna para: James Cagney i 
Joan Biondell w rolach, insc^nizato- 
ra rewjowego i jego sekretarki.

Treścią filmu jest walka konkuren­
cyjna dwóch koncernów, wystawia­
jących t. zw. prologi w kinach, czyli

W ie ik a p e is k a  p o d  z n a k ie m  p r e a s ó *
o zajścia na tle potityiznem i socjainem

P O Z N a N, 27.7 (Koresponden­
cja w łasna „A B C  —  Now. C odz.")

^Wielkopolska m iała zawsze u- 
zasadnloną i n iew ątp liw ą opin ję 
dzieln icy c najspokojn iejszej i 
na jso lidn ie jsze j ludności. Po- 
znańczyk w  powszechnej op in ji 
był człow iekiem  praworządnym , 
nieco ciężkim , o wdrożonym od 
dziecka poczuciu prawa i o dużej 
n ieruchliwości politycznej. Lu ­
dzie w  naszej d zieln icy nie zm ie­
n iali poglądów  a dzia ła li w. spo­
sób organ iczny i rozważny. To 
też o j  zarania niepodległości 
W ielkopolska Jeyla dzie ln icą w  
której na jrzadzie j zdarzały się 
rozruchy czy tez stra jk i. Ostatni 
rok jednakże przew raca do góry  
nogami nasze pojęcia  o W ielko- 
poisce. Zaszłe w tym okresie w y ­
padki dow ocizą, że w ielaopolanin, 
a przynajm niej m łodsze pokole­
nie w ielkopolskie, zatraciło  ce­
chy swoich o jców  i starszych 
braci. P rzypuszcza ln ie główną 
rolę odegrał tu kryzys gospodar­
czy, który zn iszczył podstawy 
trw ałego bytowania. Jednakże 
nie bez w ie lk iego wpływu pozo­
sta ły  tu i stosunki polityczne, 
które odzw yczaiły  dorastające w  
ciągu ostatn.ego dziesięcio lecia  
roczniki w ielkopolskie od kultu 
praworządności.

L CHOIOBY WĄTROBY I NA JE I TI.Ei 
K mlEnlE ŻÓŁCIOWE ŻÓŁTACZKI.

i NICZNE ZAAA.C Ib STO CA. 
RATAht (NIEŻYTY) ŻC ,CKA I KISZEK

II. NA TLE Ż L L J  H Z t U i A H Y  M A / E t  
. R T R E T Y Z M .  I S C H I A S  I- l\ N 

nt W R ALG1E ARTRETYCZNE. CHOROBY S CÓRY NA
i ł r złej p* : em i n Y m a tl  i i  zjrm  t. pq

Cholskinaz. j

Potw ierdzen iem  tych naszych 
uwag jes t ostatnie parę miesięcy 
w  życiu  sądownictwa poznańskie­
go. Oto po serji procesów o roz­
ruchy przeciw w yborcze w roku 
ubiegłym, które toczyły się w  tym 
roku przed sądami w W ielkopol- 
sce, a przedewszystkiem  przed 
sądem bydgoskim  o za jśc ia  w 
W yrzysku i okolicy, p o jaw ia ją  s ;ę 
coraz to nowe procesy o rozru­
chy polityczne lub 3oejalne. M ie ­
liśm y w ięc proces c krw aw e za j­
ścia w  K rzyw in iu , następnie o- 
statnio p ioces monstre o za jścia  
w  Leszn ie i oKolicy, o zamacny 
bombowe i spisek zbro jny prze­
c iw  m iejscowym  narodowcom. 
Pom niejszych  procesów politycz­
nych niesposób w yliczyć, gdyż 
każdy z sądów okręgowych w 
Wielkop-olsce ma ich po parę m ie­
sięcznie.

R ów noleg le  do procesów po li­
tycznych p o jaw iły  Się w ostat­
nich ‘ m iesiącach również procesy 
o rozruchy na tle  strajkowem  
Zaznaczyć odrazu trzeba, że 
W ielkopolska, mimo, iż  ma cha­
rakter w ięcej ro ln iczy, a m niej 
przem ysłowy, n iż inne dzieln ice 
kraju, przechodzi obecnie jeszcze 
riiezakończoną fa lę  strajaów , z 
których najpow ażn iejszym  jest 
s tra jk  w Chodzieży, w  tam tej­
szych w ie lk ich  zakładach ceram i­
cznych.

W łaśn ie św ieżo przed sądem 
w Inow rocław iu  rozpoczął się 
proces o za jśc ia  bezrobotnych, 
k tórzy  łopatam i i oskardami po­
b ili polic ję. P roces ten jeszcze 
c iąg le  trwa.

N ie  jes t W ielkopolska wolna 
także od procesów  komunistycz­
nych, chociaż te zdarza ją  się sto­
sunkowo na jrzadzie j. Oto naprzy- 
kład Sąd O kręgow y w  Gnieźnie 
rozpatryw ał przed dwoma dnia 
mi sprawę komunistki Knypiń- 
skiej z Poznania, którą skazano 
na w ięzien ie.

Tak  w ięc W ieIkopo’ ska n !e jest 
ju t  najspokojniejszą, dzieln icą

poprostu nadprogramy rewjowe. Pa­
trzymy na gorączkowe prób>, na wy 
tężoną praq reżyserów, solistow i 
girls, a nakoniec oglądamy trzy wiel­
kie rewje, mające zdobyć .lawę, ma­
jątek i powodzenie sympatycznemu 
inscenizatorowi. Inscenizaror obok 
majątku zdobywa także i szczęście 
w zaślubinach ze swą sekretarką.

Istotną atrakcją filmu jest dosko- 
naie pod względem reżyserji i monta 
żu pokazanie mechanizmu pracy w 
zespole lewjowym, a następnie wiel­
kie widowisko z tłumem świetnie 
zrytmizowanych girls, z efektownemi 
dekoracjami i typowemi amerykań- 
skierri pomysłami.

Przez typowo amerykański pomysł 
insccnizatorski rozumiem mieszaninę 
ckliwego sentymentalizmu, swoistego 
dowcipu i ubieganie się o jakiś re­
kord, o rzecz niebywałą, o super - 
przebój!

W całości film jest ż y w y , pełen iu - 
chu i to właśnie pozw a ła  zapom nieć
0 nikłej akcji i pewnej szablonowo- 
ści. Niewątpliwie jest to zasługa re­
żysera, mającego już za sobą zmon­
towanie takiego widowiska, jak 
„Wonder Bar'. Specjalną „novrością" 
tilinu sa popisy batemng - girls. t. j. 
pływających girls.

„PRAW O  DO SZCZĘŚCIA"
W .GNIE „P A N "

Dobry temat   baidzo słabo opra
ccwany i wykonany. Trójka amery­
kańskich benoootnych, szukających 
pracy i zarobku, walczy z przeciwno 
zciami losu — można tu było dać cm 
kawy obrazek obyczajowy, a mając 
w obsadzie Janet Gaynor — wydo­
być urok koleżeńskości, nie zawodzą­
cej nawet w najgorszych chwilach.

Zamiast tego poczęstowano n&3 
irytującym sentymentalizmem, kla- 
dtic giówny r.acisk na dolę anty-
1 \yczuego, histerycznego skrzynka 
i niepotrzebnie rozwlekając film.

Polski. Odbicie tego niepokoju parln ‘r3nl j anet Gaynor jest Warner 
znajdu je ostatecznie swój w yraz . j axler> a v/jęc dopiero jakaś „czwar- 
w  procesach sądowych. |ta brygada" artystów w Hollywood.
M ł n B ł ^ » C T . . i i . i M i i i i i i  im.Tf.r ■ ■ .... .— RERRi

Z f c Ł S t l  P ® i C t © F # W
ienckismiradził nsd sprawami s

Pod  przewodnictwem  " m in.stra W arozayTr zjazd rektorów  szi.
W , R. i O. P . p rof. dr W ojciechu j akademickich. Celem z ja z-u  było 
Sw iętosławskiego odbył sie w  om .w ion ie szeregu snraw bieżą-

\ cych oraz zapoznanie się z opar- 
temi na 3-lctniem  aoświadczetnU 
opinjam i ustępujących obecr,,e 
po skończonej kandenrji rekto-

Radjo O Py.Ld
Polskie Rad jo  nada na w szy s t- , .  

kie rozgłośn ie reportaż redal;+o rów i wskazaniam i na przyszłość 
ra Tadeusza O pioły w  niedzielę, w zakresie posz izególnych dzie- 
dnia 28 czerwca, o godzin ie 14 > dzin życia  akademickiego.
min. 40, na tem at „K op iec  M i­
chała P y rza ".

Wojsko w ^owosietesdi
Jak nas in form ują, w  uroczy­

stościach pośw ięcen ia kopca M i­
chała P yrza  wezmą udział nastę 
pujące oddziały w o jskow e: baon 
3 pułku piechoty L eg . Pol., JO na poszczególnych wydzi łach; 
pułk strzelców  konnych, 20 puik I v icszc ie  organ izac ję  instytutów 
ułanów oraz ba terja  24 pułku [ naukowo - baaawczyci. przy po- 
a rty le r ji lekkiej. ! szczególnych katedrach.

W śród szeregu zagadnień oma­
wiano sprawę opłat akademic­
kich i pomocy dia m łodzieży, 
szczególn iej ze s fe r  w iejsk ich  i 
robotniczych, sprawę uproszcze­
nia adm in istracji w  szkołach aka 
dcmickich, sprawę statutów 
szkół, potrzebę re fo rm y stuujow

2  tadja

&  i f i G & i y  K S e p t i r u
„Tydzień  K iepu ry ", oddawna o 

czekiwany przez słuchaczy, nie 
przyn iósł nam zawejiu. M istrz 
hojną dłonią rozrzucał skarby 
swego głosu, a u jm ujący i pełen 
żyw io łow e j Dezpośredniości spo­
sób, w  jak i zw racał się do audv 
torjum  na W awelu , dodał trans­
m isji krakowskiej specjalnego u- 
roku. Ta  bezpośredniość, tryska­
jąca  temperamentom, pogodą, 
szczerością, daje, K iepurze potęż­
ny „ fo r "  przed innym i śpiewaka­
mi św iatow ej s ław y: n ietylko cza­
ru je słuchaczy, ale równocześnie 
potra fi chwytać ich za serce. Ob­
serwowaliśm y to ju ż przed kilku 
m iesiącami, gdy radjo transm ito­
wało jego  y/ysłęp w B erlin ie  —  
w występach K.e-pury w Polsce 
ten sym patyczny rys artyzmu u 
„chłopaka z S -snow ca", jak  sam 
m ów ił o sobie, jeszcze się spotę­
gował. Sprawia on też że K iepu ­
ra jest specja ln ie radjn fon iczny, 
do nastrój, jak i powsł aje na jego  
występach, udziela s.ę także słu­
chaczem przy głośnikach, którzy 
przeżyw ają  niemal tak samo silne 
emAcje.

Słuchała zaś K iepu ry dzięki ra- 
ciju cała Poloka. Nastaw iono 
wszystkie głośniki, puszczając je

na pełny ton, tak że kto się na­
w et znalazł poza domem, mógł 
słuchać całego koncertu stejąc na 
ulicy. P ięć  m iljonów  słuchaczy—  
nie będzie w  tych warunkach żad­
ną przesadą. Jedynie słj nnj kon- 
c tr t  Paderew skiego sprzed kilku 
lat m iał podobnie w span iały efekt 
u słuchaczy, których jednak w te­
dy, wskutek słabszego jeszcze zra- 
d jo fom zow an ia  Polski, było znacz­
nie mniej.

M a ją  zaś takie w ielk ie transm i­
sje rów nież niesłychane znaczenie 
propagandowe dla samej raujofo- 
r.ji,’i. bo uzm ysław iają każdemu 
w artość posiadania odbiornika. 
Do te j samej Kategorji za liczyć 
trzeba z la t poprzednich transm i­
s je z C h a llen geów  i m iędzypań­
stwowych m eczów m iędzy P ob k ą  
a N iem cam i. Każda audycja z te­
go „ex tra “  kalibru, to n ‘ezapom- 
niane na długo w rażen ie dla słu­
chaczy, a zarazem  walny p rzyczy­
nek do posuwania naprzód spra­
wy rad jo fon izac ji kraju I pow in­
no Polsk ie Radjo, n iezależnie od 
całej akcji propagandowej, sta­
rać się co pew ien czas o takie
mocne pozycje w  program ie.

*

Do audycyj n ieprzeciętnych za­

lic zyć  trzeba rów n ież transm isję 
„H a lk i"  z Rzymu w  ubiegłą sobo­
tę ,-która  w yw arła  niezapomniane 
w rażen ie na w szystkich, co ją  sły­
szeli. Nareszcie  w ie lk i k le jnot na 
szej muzyki operowej został oce­
niony także przez obcych —  w 
tym wypadku przez naród najmia- 
rodajn iejszy, je ś li chodzi o zrozu­
m ienie piękna śpiewu.

N ie  m ając . przed tygodniem  
m iejsca dla om ów ien ia  bieżących 
spraw  program owych, muszę po­
ruszyć także ze wszech m iar u- 
daną audycję humorystyczną 
„Sprzedam  kam ień", p ióra p. Jo­
zefa  Czyścieckiego. Rzadko się 
zdarza, aby debiut uw ieńczony byl 
tak świotnem  powodzeniem . Hu­
mor, św ieżość, tem peram ent —  a 
przytem  także „głębsze znacze­
n ie " —  wszystko składało się w 
humoresce p. Czyścieckiego na to, 
aby je j słuchać z niesłabnącem 
przez cały czas zainteresowaniem . 
W yczuw ało się to rów n ież w  grze 
aktorów, dla których ten „sam o­
g r a j"  musiał być rzeczyw iście 
przyjem nością, skoro niemal cały 
zespół (K arczew sk i, Łapiński, 
Ku^nakowicz, Żabczyńska i Bo­
gu ck;) g ra li tak koncertowo, że 
3ię przypom inały najlepsze sukce­
sy aktorskie teatrów  w arszaw ­
skich.

N a  specjalne w yróżn ien ie zasłu­
żyła  rówm eż, w  cyklu „Skarby 
Po lsk i", prelekcja  p ro f. K am ień­

skiego z Poznan ia  o naszej mu­
zyce ludowej. M ożnaby ją  posta­
w ić  jako wzór, jak  należy kon­
struować pogadanki muzyczne, 
aby w yw arły  pełne wrażenie, a nie 
były tylke zwykłem1 „od rob ie­
n iem " zadanego tematu. U ję ta  
jakby w  stylowe ramy w mazu­
rek Chopinowski na wstęp ie i w 
prym ityw  naszej muzyki ludowej 
w zakończeniu, p re lekcja  p ro f. 
Kam ieńskiego nie pom inęła na­
w et tak korzystnej d la oży^wienia 
w szelkich  pogadanek fo rm y djalo- 
gu, k tóry  aodał je j  jeszcze w ięcej 
życia. A le  ju ż  i samo w  sobie sło­
wo tego  prelegenta, ile  razy aw i 
się przy m ikrofon ie, ma w  sobie 
coś fascynu jącego : trzeba na­
prawdę bardzo głęboKO ukochać 
przedm iot, o którym  się mówi, 
aby tak sugestyw nie oddziaływać 
na audytorjum. Trzeba  także spe­
cja lnego daru, aby r a  n iew ie lk ie j 
przestrzen i czasu w  sposób tak 
jasny, syntetyczny a wyrazisty 
ty le  zm ieścić treści, ani na chw ilę 
me nużąc, a będąc dla każdego 
zrozum iałym  i przystęnnyir..

N ie  m ogłem  n iestety w ysłu ­
chać pogadanki Makuszyńskiego 
o tem, jak  to się rob iło  dziennik 
przed 30 laty, która n iew ątp liw ie 
rów nież (ręczą  za to poprzednie 
w ystępy m ikro fonow e) umiała 
tra fić 's łu ch a czow i n ietylko do 
ucha, ale i do serca W śród in­
nych produkcyj s łow a żyw ego

(a  sezon le tn i ie s t  n ies te ty  doić 
ubog i w rz e c z y  w y b itn ie js z e  lub 
b a rd z ie j u d an e) n a le ży  również 
w spom n ieć  o doskonałym  fe lie to ­
n ie  p ro f. C h rzan ow sk iego  z K ra ­
kow a, w y k p iw a ją cym  po lską  ty ­
tu łom an ie , a le  w yk a zu ją cym  za ­
razem  n? t le  h is to r ji,  że... za 
wsześmy b y li tacy .

W  transm isji zakończenia roku 
w  Domu A K ad em ick im  dobry, bo 
żyw y i pełen humoru, był repor­
taż. M iło brzm iały rów nież cho 
ry  i orkiestra, prowadzone przez 
pp. Tom asza Jaworskiego i K  
Dziadurę Udane było wreszcie 
opow iadanie słuchowiskowe dla
dzieci „D jabeł w  butelce".

•

N a  zakończenie pragną spro­
stować in form ację, która nicaa- 
wno obiegła szereg dzienników', 
a w  której czytaliśm y, ż t  wedle 
statystyki Po lsk iego Rad^a, naj­
lep iej zrad jofon izow anem  m ia­
stem w  Polsce je s t Gdynia, liczą ­
ca aż 19 proc. abonentów. Było 
to rew elac ją  dla każdego, kto się 
b liże j in teresu je problemem ra­
d jo fon izac ji Polski, dotychczas 
bowiem  wiadomo było, że rekord 
oddawna i>bez przerw y należy do 
Bielska na Śląsku Cieszyńskim, 
gdzie na 100 m ieszkańców p rzy­
pada 11 odbiorników, podczas 
gdy W arszaw? może się wykazać 
tylko c y frą  6-ciu.

Jestem w ie lk im  entuzjastą

Gdym, ale muszo stw ierdz:ć, że 
w tym  wypadku przyznanie , je j 
„rekordu " polega na r.ieporozu- 
mieniu, a m ianow icie na p rzy ję ­
ciu za podstawę n iew łaściw ej cy­
fr y  ludności —  w ed le , spisu z 
grudnia 1931. Tym czasem  w ia ­
domo, że żadne miasto w  Polsce 
nie rośnie ani w  części w  takicm 
tempie, co Gdynia, w której spis 
z reku 1931 wykazał 33 tysiące 
ludności, natom iast 1 m .ejscowe 
biuro statystyczne ju ż  przed ro­
kiem (r.a 1 sierpnia 1935 poda­
wało cy frę  75 tysięcy. W  tej 
en itru  zatem można przyjąć, że 
v/ Gdyni m ieszka 90— 100 tysięcy 
osób, wobec czego cy fra  5.831 ra- 
djcabcnentów, wTykazana w  maju 
b r „  stanowi tylko około 6 proe., 
a w ięc mniej w ięcej tylesamo, co 
i w  W arszaw ie —  praw ić o poło 
wę mniej niż w  Bielsku ora; 
znacznie mniej n iż w Katowicach 
i Chorzowie.

1 emu szybkiemu rozrostow i 
miasta należy w  sporej części 
przypisać również, że wzrost licz­
by radjoabonentów  w  Gdyni nie 
da się porównać z żadnem innem 
miastem, gdyż m iędzy grudniem  
z. r, a majem  b r „  gdy w  całej 
Polsce przybyło 12 proc. abonen­
tów  radjowych. w W arszaw ie 8 
proc., a w  Bielsku 6 proc., Gdynia 

azala przyrost aż 43-procen-wył
towy.

M arian  Grzegorczyk.


